
W38. V
W a r s z a w a ,  d n i a  20 W r z e ś n i a  '1862 r .  8 W rześn ia .

*KUt A

CEN A. w  W a r sz a w ie  kw arta ln ie  z łp ,  10 ( r s r .  1 ko p .  50); półrocznie  złp. 20 ( r s r .  3); rocznie, z ip .  40 ( rs r .  6). Na P r o w in c ji rocznie 
złp. 50 ( rs r .  7 kop.  50); półrocznie  z łp .  25 ( r s r .  3 kop.  75).— W  C esarstw ie  i K r ó le s tw ie , z d o p ł a t ą  k o p e r t  pocz tow ych , rocznie

złp. 63 gr. 10 ( rs r .  9 kop  50; półrocznie  złp. 31 gr. 20 ( rs r .  4 k. 75). ’
P re n u m e ro w a ć  m ożna  w R ed ak c j i  p rzy  ul icy  Żabiej  Nr. 956 i ,  w domu Krzemińskiego; w K a n to r a c h  p ism  p er jodycznych :  na  
stac jach p o c z to w y c h  i we w s zy s tk ich  k s i ę g a rn i a c h  ta k  w k r a ju  ja k  i za  g r a n ic ą .— — Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosimy 

a d r e s o w a ć — D o J .  K . Gregorow icza w W a rszaw ie , ulica Ż ab ia  N r . 9 5 6  6, dom daw niej K rzem ińskiego.

NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

0  TRADYCJACH NARODOWYCH
N APISA Ł

Józef Łepkowski.

P o d  tym ty tu łem  w ro k u  zeszłym w ydaną  zosta­
ła  m ała  broszurka,  pośw ięcona obronie  podania  
o m ogiłach  K ra k u s a ,  W a n d y  i sm oku wawelskim, 
k tó ry ch  t radycy jnego  znaczenia zaprzecza ł  pan 
K aro l  R o g a w sk i  i pan Lisiecki.  Nie w dając  się 
w k ry ty cz n y  rozb iór  kwestji, a p rag n ą c  C zyte l­
niczki nasze, m iłu jące  ojczyste rzeczy, zapoznać 
bliżej z tą  p iękną  i uczoną pracą  p ana  Ł e p k o w -  
skiego, p o da jem y  j ą  w treści,  jako  przedm iot bar­
dzo ciekawy i naucza jący.

W  ro k u  1859, pan Rogaw ski,  z polecenia T o w a ­
rzy s tw a  naukow ego krakow sk iego ,  rozkopawszy 
m o g i ły  we wsi S iedliszow icach w okolicy T a r n o ­
wa, i nie znalazłszy na dnie kopca urn , popieliska, 
m łotków, s iek ierek ,szk ie le tu  lub kości, z rob ił  wnio­
sek, że tak mogiła ta ,  j a k  i podobne  nasypiska,  nie 
są  g robow iskam i,  ale że są albo o łta rzam i ofiarne- 
mi pogańsk iem i,  albo kopcam i nagróbnem i,  i że

podanie o m ogiłach K ra k u s a  i W andy ,  rozw ażyw ­
szy wszystko to, co o nich nnjpicrwsi nasi history­
cy powiedzieli,  narodz i ły  się w fantazji D ługosza, 
p ie rw szego , k tó ry  o ich znaczeniu  zostawił świa­
dectwo piśmienne. M am yż  więc, pow iada p a n Ł e p -  
kowski, skazać na wieczne milczenie podania  o W a n ­
dzie i K rakus ie ,  a powitać u stóp W aw elu  o łtarze 
słońca, zapomniane przez wieki z upadkiem  czci, 
z k tó rą  razem  i p ra w d a  o nich zginęła, b łędnem  
zastąpiona podaniem? M am yż,  obaliwszy tradycję 
wieków, pokłonić się wjej miejsce hypotezie, czcząc 
tern istotny ta lent autorski i prawdziwie piękne 
p rzeprow adzone  dow odzenia  pana Rogowskiego?

Co do mnie, spróbuję  bronić starej wiary, nie 
zam ierzając  w yw oływ ać polemiki, bo ju ż  z góry  
zgadzam  się na sąd światłego czytelnika.

P rz y zn a jąc  pan Łepkow ski,  że mogiły ukazują 
się g łów nie  na pobrzeżach rzek, a w górach  i oko­
licach, gdzie  większych wód nie ma, i kopców’ też 
nie znajdow'ano; powiada, że U k ra in a  przedstawia 
się ja k o  cm entarz wędrow nych  plemion i ku rcha -  
nów' ojczyzna, i że, oprócz Podlasia  i Mazowsza, 
m ogiły  rozsypane są po całej naszój ziemi: w L i ­
twie, K rólestw ie , w Galicji , na  Rusi, P om orzu ,



około N o w ogrodu ,  nad W o łg ą  u  stóp U ra lu ,  w s t ę ­
pach K irg izów  i K ozaków , na  B ukow in ie ,  w C z e ­
chach, w pó łnocnych  N iemczech w S kandynaw ji ,  
nad  G angesem , w W irg in ji  u K afrow , a naw e t  
u H oten to tów . N a  dw a tysiące lat p rzed  C h ry s tu ­
sem C ha lde jczycy  sypali m ogiły  znacząc swój po ­
by t nad  T y g ry sem  i E u fra tem ; to  samo G recy . 
R zym ianie  wznosili j e  n ad  ciałami n iespalonych  
u m a r ły c h ,  S c y to w ie  sypali mogiły królom  swoim.

W e w n ą trz  miew ają mogiły te izby murowane, 
kom ory  z drzewa, p r z e g ro d y  z p ły t  kam iennych. 
B yw a ją  w nich ślłidy spalonych ciał, szkielety, ko ­
ści zwierzęce i ludzkie, popielnice, zbro je  i różne 
naczynia,  wreszcie są i takie nasypy, w>których nic 
nie znaleziono.

Ze w zględu  na cel m ogił,  u trzym ują ,  iż one wę­
d row nym  ludom znaczyły  ślady k ie runkow e i j a k ­
by relig ijne stacje, będące dla nich drogoska.zami 
po ziemi. In n i  twierdzą, że mogiły, to sym bolicz­
ne ołtarze pierwotnój religji, że je d n e  z nich są 
grobow iskam i,  inne miejscami wojennych  ludożer­
czych biesiad, inne wreszcie że są stacjami obron- 
nemi, ho rodkam i i sądówemi okopiszczami, szcze­
gólniej też na U kra in ie .  N a p o ty k a m y  także mogiły 
zw ane grobam i A rjanów , Szw edów  lub T a ta rów . 
M ogiły  w borach  powstają zwykle z ga łęz i  i ziemi, 
rzucanych  obyczajem H ebreów  na g rób  sam obój­
cy, lub winowajcy pochowanego w od ludnem  m ie j­
scu. J a k o  cel nasypów  ziemnych, przyLoczyć j e sz ­
cze można naznaczanie brodów  przez rzeki lub 
wojenne pow ody, ja k  wały na U kra in ie ,  lub  ów 
T ra ja n a  na  Podo lu .  S ypano  też kopce dla p rz e k a ­
zania przyszłości pamięci o zdarzonym  w ypadku , 
j a k  to miało miejsce w Galicji , g d y  na pam iątkę 
ro k u  1846 kopiec na  górze  świętego M arc ina  sy ­
pać zaczęto. W reszcie wznoszono mogiły pewno 
i ku  czci bohatyrów , podobnie ja k  nasze pokolenie 
uczciło Kościuszkę. W iele m ogił osnuły  podania, 
a n iek tóre  nawet nazwy mają, jak: K ra k u sa ,  W a n ­
dy, E ste rk i ,  L e c h a  pod Gnieznem, G edym ina  pod  
W iln em ,  B i ru ty  żony K iejstu ta  na Ż m udzi,  i tym 
podobnych  wiele innych.

Zastanaw ia jąc  się nad  religijną gór  tradycją ,  nie 
m a wątpliwości, że, pow iada pan Ł epkow sk i,  ju ż  
w istocie człowieka leży uczucie, iż pnąc 3ię m ate-  
r jalnie ku górze, i duchem  wyżej się wznosi. Z ro z ­
szerzonym  przed  okiem widokręgiem, i m oralny 
pogląd potęguje się i rośnie. G d y  staniesz na  szczy­
cie góry , zda ci się, żeś się oderw ał od łez padołu, 
gorzkości i d robnych  p rac  twoich; czujesz małość 
ziemskich zabiegów, co cię w ow ym  dom u twoim 
ledwo teraz widnym niby punkcik  jaki, wiążą a przy­
kuwają do ziemi, t ru d u  i pracy. N aw et  m ogiłk i 
i krzyże cm entarza  znikły w drzew zieleni, a myśl

gdzieś w b łęk itu  obszary  ku B ogu  ucieka. T o  też 
wszelki człowiek na ziemi, g d y  S tw órcy  chciał z ło­
żyć ofiarę, z wysokiej gó ry  w śród  dy m u  kadz ide ł  
p ie rw szą  sła ł niebu modlitwę.

P rzy tac za jąc  na  to h is to ryczne  dow ody  i różne 
świątynie, na szczytach g ó r  u nas budow ane , po­
w iada pan Ł epkow sk i ,  ja k że  je d n a k  z tego dojść 
do wniosku, że tysiące mogił uk ra iń sk ich  i nasze 
W a n d y  i K ra k u s a  są koniecznie słońca ołtarzami? 
J a k  w ytłóm aczyć okoliczność, że tysiące mogił d o ­
chow ał nam  step uk ra ińsk i ,  n igdy  s ta łem i osadami 
n ieza ludniony, a od wieków zam ieszka ła  W ie lk a  
i M a ła  Po lska ,  ledwo k ilkadziesią t ich p rzekaza ła  
z przeszłości?

N a odpow iedź ,  że je rozkopano, p rzy toczę  u w a ­
gę, że świętego miejsca p ługiem  i łopa tą  nie tak  
ła tw o naruszyć.  O pór  chłopów, okazany  kommis- 
sji badającej mogiły  ukraińskie, i pomoc rządowa, 
jak ie j  musiał pan  R ogaw ski użyć przy  rozkopaniu  
S iedliszowskiego kopca, p rzekonać  m ogą dos ta ­
tecznie, że i dziś t ru d n o  naruszyć  miejsce au reo lą  
świętości okry te .  G d y b y  naw et przypuścić, że gdzie 
g ó r  nie było , tara j e  sz tucznem  nasypiskiem naśla­
dow ać chciano, to i w tym w y p a d k u  reflektującą 
je s t  okoliczność, że K ra k u so w a  mogiła wznosi się 
u  podnóża  K arp a t ,  u sypana  w łaśnie na w yżynach 
zw a n y ch  K rzem ionkam i na wzgórzu L asso ty .  W ięc  
g ó ra  na  górze! W reszc ie  xve wszystkich mowach 
s łowiańskich wyrazy: m ogiła, mogilnik, m ogiłki, m o­
g ilny  i t. d., ty lko pojęcie g robu ,  pogrzebu , cm en­
ta rz a  i żalu po u m a r ły c h  znaczyły. C hoćby  sobie 
T a ta r ,  M ongo ł  i nie wiem kto tam jeszcze, pod 
m ianem  m ogiły  o łta rz  lub  górę  pojmował, to od 
w ieków  i na potomne czasy mogiła  zawsze u wszyst­
kich ludów słow iańsk ich  miała i mieć będzie we­
w nętrzne znaczenie grobu. K u rc h a n  zaś zew nętrz - 
niejsze mieści w sobie pojęcie, s łużąc  za miano 
ogólne kopcu  każdem u. U sunąw szy  na bok  e ty ­
mologiczne dow odzenia ,  w mow ach słowiańskich 
nie znajdzie powodu do ścisłego rozróżnienia po ­
jęć m ogiły  i kurchanu , a z naszego ty lko s łowa na­
sza mysi da  się tłómaczyć. G d y b y  cześć słońca 
z łączy ła  się z kopcem  usypanym  i wyrazem m ogi­
ła, ś lad  togo religijnego, a zatem g łęboko wkorze- 
nionego pojęcia by łby  pozostał w poczuciu, jeżeli 
j u ż  nie u polskiego, to choćby u innego jak iego  
s łow iańskiego narodu .

G d y  zwiedzałem , powiada pan Ł epkow sk i ,  S z le z ­
wik i Daniją,  p łynąc brzegami Szlezwiku po pół- 
nocnem m orzu , na piasczystych równinach wyspy 
Sy ltu  za ry so w a ły  się nam p rzed  oczami g ru p y  
czarnych  mogił. i % g i ł a  tak  ja k o ś  spoiła  się z d u ­
szą słowiańską, że nam koniecznie ojczystą p rz y ­
pomina ziemię. G dy  j ą  w ojczyźnie zobaczysz, złu-
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dzisz się, m yśląc iż gdzieś blizko i polska słom iana 
s trzecha  gościnne ci wrota otworzy. N a tu ra  podań
0 tych ku rch a n ach  S y k u ,  sama naw et fizjonomja 
ogólna tej wyspy w istotnej zostaje analogji z U k r a -  
iną naszą. W  rozkopanych  z nich kilku  znalezio­
no tylko popioły  i kam ienne zabytki; w F ry z y j-  
skiem je s t  tych kopców z górą  sześćdziesiąt,  zwią 
j e  tam Hooge; a gdy  mi nazw y mogił tych w ska­
zywano, jak :  Gurthora, R inghora  i t. d., owo hora  
(góra)  u d e rz y ło  mnie j a k b y  S łow ian p rzypom nie­
nie. M ajtek  okrętowy opowiedział mi dopiero , j a ­
ko fryzyjscy żeglarze chowali się przed wieki na 
wyspie owej, ja k o  tu przyp ływ ali  z trupam i swo­
ich, choćby oni w najdalszych gdzieś stronach  na 
w ypraw ach  pomarli,  sypiąc dl/t nich te oto kopce 
nagrobne . Miejsce m ogił nazw ał stepem, w ym a­
wiając dobitnie wyraz steppe , choć pojęcia je g o  
oznaczyć bliżćj nie umiał.

W ię c  na  p om orzu  szlezwickim m am y step, mo­
giły, co je  w ędrow ny  żeglarski lud  dla mołojców 
swoich usypał! P rz y sz e d ł  mi na myśl step u k ra iń ­
ski, a z nim owo K ozactw o, co może także z cza r ­
nom orsk ich  gdzieś wycieczek t ru p y  na swoje s te ­
py dla po g rze b u  zwoziło. O dw ieczny  to obyczaj 
ciała zm arłych  w ojczystój chować ziemi, a każdy  
p raw ie  człow iek żywi w duszy  pragnien ie ,  by
1 w g rob ie  obok swoich się po łoży ł .

Łzy się zdają  m niej gorzkiem i,
Gdy swa ziem ia je  wypiła;
L że jszą  zda się  i m ogiła ,
Gdy sypana ze swćj ziemi. (* ).

P om inąw szy  z cudzych  ludów  brane  na  to do ­
wody, my, choć tyle  swoich kości m am y na cmen­
tarzach  E u ro p y ,  a naw et A m eryki,  i na pobojowi­
skach ledwie nie świata całego, sprow adzaliśm y 
je d n ak  ciała: Iw o n a  z M utiny, J a n a  K az im ierza  
z N evers, Pon ia tow sk iego  z L ip sk a ,  K ościuszki 
z So lu ry ,  W oronicza z W iedn ia ,  że innych  pom i­
nę. G re c y  i R zym ian ie  trupów  swoich z pobojo­
wisk do ojczystych zwożą g robów; T u rc y  do tąd  
mają cm entarz w azjatyckiem Skutari ,  a Ż ydz i  za 
błogosławieństwo boże poczytują , g d y  którem u 
z nich w  jerozolimskiej ziemi przyjdzie  się na 
wieczny spoczynek położyć.

C zem użby  więc nic przyjąć, że większość owego 
mnóstwa mogił, k tó rych  w samych dw unastu  p o ­
wiatach gubern ji  kijowskiej do siedmiu tysięcy zli­
czono, nie miała  być o lbrzym im  różnych plemion 
cm entarzem? (d. n.)

(*) D eotym a.

S Ł O N E C Z N IK
(.DAWNA BAJKA SEJM IKOW A).

M iędzy  warzywem, w ogrodzie,
Co d rzew am i ocieniany,
S ła ł  się po wzgórzach, p rzy  wodzie, 
W yrósł  s łonecznik  niesiany.

G d y  p e l to  burzan  i traw y,
Zostawiono s łonecznika—
Nie dla czczej z z ia rn ek  zabawy,
L ec z  szczędząc do olejnika.

I  nasz słonecznik, ku  słońcu 
W znosząc  swą kitę bez wiedzy,
Coś zapowiadał; aż w końcu,
Nim dojrzał, usechł na  miedzy...

Ależ mości dobrodzieju!
P o  cóż słonecznik na  grzędzie,
Je ż e l i  z r.iego oleju
W yc isnąć  nie m ożna  będzie?...

*  *
•*

Cześć każdój osobistości,
0  ile ona ma w agi—
Z rozum u, praw dy, miłości,
1 dzieł cywilnój odwagi.

Lecz,  kto z g łow ą  bez oleju, 
S po łecznym  chce być świecznikiem—  
T e n  je s t  mości dobrodzieju!
N aszym  zeschłym  słonecznikiem....

J a  zaś tu wcale nie zm ierzam  
B r a ć  was panow ie na nice—
J a  tylko o s tół uderzam...
N iech  same dzw onią  nożyce.

J a n  Prusinow ski.

KORRiSPOiTONCJA Z PARYŻA.
— W spom nia łem  w mojej poprzedniej ko rrespon- 

dencji, że C esarz  Napoleon u d a łs ię  do obozu C h a­
lons na m anew ry  wojskow e, które się w drugie j 
połowie S ierpnia  odby ły .  Podczas  je g o  tam obec­
ności rob iono  ciekawe p róby  zastosowania elek­
tryczności do strza łów  działowych. T a  nowa m e ­
toda, zw ana elektro-telegraficzną, badana  od kilku 
miesięcy w obozie przez specjalną komissję ofice­
rów, zasadza się na tern, że o chybionym  strzale 
arm atn im  na odległości dwóch lub trzech tysięcy 
m etrów , można w jedne j chwili się dowiedzióć i cel 
stosownie nakierować. D ośw iadczenia  te dały na j­
pomyślniejszy w ypadek . T a rcz a  o trzy i pół wior-
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sty wytknięta i chybiona najp rzód , po zrektyfiko- 
waniu celu zos ta ła  w całej przestrzeni gęsto po­
dziuraw ioną pociskam i kartaczów.

—  W  tych dn iach  o d b y ły  się w pałacu  p rz e m y ­
s łow ym  za jm ujące doświadczenia w ynalazku  nie­
ja k ie g o  pana R e ig n a rd .  W y n a la ze k  ten  m a na 
ce lu  zup e łn ą  zm ianę dekoracy j scenicznych, do tąd  
w tea trze  używ anych .  P an  R e ig n a rd  d a ł  w zm nie j­
szonym m odelu  pojęcie swego pom ysłu .  J e g o  d e­
ko racy jn y  system naśladuje n a tu rę  do złudzenia: 
ob łok i zdają się p rzesuwać na niebios błękicie; 
s łońce najświetniejszym jaśn ie je  blaskiem; księżyc 
p rzed  oczym a widzów toczy swój b ieg  wspaniały; 
o lbrzym ie drzewa zdają się rozk ładać  na scenie 
rzeczywiste konary  i walcowy ich ksz ta ł t  naś lado­
wany do niepoznania; ba łw any  zaś, fale morskie, 
burze ,  deszcz i u rag a n y  obudzają swą praw dziw o­
ścią m im owolne podziwienie. W  dzisiejszym wie­
ku  najrozliezniejszych wynalazków, sz tuka d e k o ra ­
cy jna  doprow adzona  u  F ra n c u z ó w  do możliwego 
wydoskonalenia , m usia ła  przeobrazić  teatralną r u ­
tynę m alow anych  na płótnie dekoracy j.  F ra n c u z  
dziś nie wierzy w poświęcenie bezinteresownie przy­
ja c ió ł  rodza ju  ludzkiego, ma się na baczności w w y­
łożeniu  kapitałów na zbyt korzys tne  spekulacje, 
a  żartu je  ze z łudzeń  teatralnej wystawy. M y, n a i ­
wne narody  prostaczków , s trzedz  się powinniśm y 
farbowanych  na  zachodzie lisów. A nglicy  i F r a n ­
cuzi bowiem dużo ich P o lakom  i w ogóle naiwnym , 
ła tw owiernym  n arodom  co rok  w yprzedają .  K a ż d y  
F ra n c u z  wszelki inny naród  na daleko niższym od 
siebie mieści s tanow isku . J e s t  to powszechna wada 
naw et ukształconych F rancuzów , że po za g ran ice  
F ra n c j i  są  dla nich terra incognita, świat za ludn io ­
ny  poślednią rasą ludzi. F ra n c u z  je s t  sam królem 
stw'orzenia, a cudzoziemiec pachołkiem  żebrzącym  
je g o  światła, dostatków i wspaniałomyślności. A le  
wracam  do istotnie farbowanych  lisów. M ówcie 
P a n ie  co chcecie, posądźcie mię nawet, żc należę 
do tego rodzaju  zwierząt, jeżeli się W a m  podoba, 
a  j a  W a m  zaręczam, że widziałem w ogrodzie b o ­
tan icznym  w P a r y ż u  lisa zm ieniającego co rok 
barw ę swej sierci. L is  ten nie je s t  naw et francuz- 
ki, pochodzi z Islandji i zwie się Isatis. Z pom ię­
dzy  różnych istot hippopotam ów, małp, wężów, 
słońc i g irałow, za ludnia jących ogród  botaniczny, 
lis ten wspólnie z dw uletn im  o rangu tanem  posiada 
obecnie wszelkie względy' publiczności paryzkiej 
zwiedzającej menażerję.  W  zwierzyńcu, tak  j a k  na 
świecie, niekoniecznie lwem być należy, aby  za ­
w ładnąć opiniją ogółu; doświadczenie uczy, że te­
go rodza ju  dzieło lisom się lepiej nawet udaje....  
O tóż  lis, o k tó rym  mówię, co rok leni się i zmienia 
barw ę swej skóry, jednego  roku  przyw dziew a futro

białe, a d ru g ieg o  zm iennik p rze b ie ra  się w k rz y ­
czącą j a k  n a  lisa szubę ko lo ru  c iem no-m odrego. 
Z a  p ierw szego cesarstwa podobnych  lisów w m e n a -  
żerji historji natura lnej nie widziano. N apoleon  
pierwszy w idać nie zna ł  tego g a tu n k u  zwierząt ,  
k iedy  m óg ł powiedzieć o buntach  w W a n d e i :  L es  
blancs sont toujours blancs et les bleus sonttou jours  
bleus. Z a  obecnego  cesarstwa, w epoce ta k  postę­
powej j a k  nasza, n ik tbys ię  podobnych  rzeczy u t r z y ­
m yw ać nie poważył....  i owszem przeciwnie, j a k  sa­
me P an ie  widzicie... A  ponieważ zab rną łem  w ma- 
te rję  o zwierzętach, pozw olą  mi łaskaw e C zy te l­
niczki p rzy toczyć  n iek tó re  ciekawe wiadomości 
o ogrodzie ak lim atyzacy jnym  paryzkim , o k tó rym  
ju ż  tyle razy  na tern miejscu p isałem. (d. n.)

*  *
*

R óżne  są na tym świecie chęci i chętki.... b łogo­
sławione, gdy  dobro  k ra ju  mają na celu; przeklęte , 
wyłącza jące  się od  wszelkiej z nim solidarności.
0  tych  więc d w u b arw n y ch  córach nieba i sza tań ­
skich  otchłani, archanielskiem skrzyd łem  unoszą­
cych  się nad  ojczystą ziemią, lub  pełza jących  po 
niej j a k  n ikczem ne gady , tchem  swoim z a t ru w a ją ­
ce  wszystko czego się dotkną. Chcę z W a m i  co­
kolwiek pogwarzyć.

P rzedew szys tk iem  muszę się p rzyznać,  że przez 
r o k  cały zam knię ty  szczelnie w m urach  s to łeczne­
go g r o d u ,  i p rag n ą c  świeżego dia myśli i piersi 
oddechu ,  o dby łem  m alntką p rze jażdżkę po k raju ,  
k tó rą  zacząwszy modli twą w kaplicy częs tochow ­
skiej,  zakończyłem sm utnem  dum aniem  p rzy  g r o ­
b ach  królów  polskich w K rakow ie,  wznosząc po ­
bożne westchnienie tam, zkąd  n ik t jeszcze nie o d ­
s z e d ł  bez pokrzep ien ia  i pociechy. W  tej wyciecz­
ce zaw adziłem  w tę i ową stronę, spo tykając  i to 

I co serce rozg rzew a  i co go ziębi, co go poi niewy- 
s łow ioną  rozkoszą lub  nape łn ia  boleścią sm utku .

W  M zurow ie w O lkusk iem  zacny pan L...  p rz e d ­
stawił mi uczniów swoich z n iedaw no  założonej 
szkółki. P o  p róbach  czytania i rachunku ,  z t ru d -  
nem do uwierzenia zrozumieniem rzeczy doko- 
nej, k ilku  z nich na pam iątkę Jankow i z Biel-  
ca, z zam aszystem  ujęciem pióra i z obejrzeniem 
czy zda tne do użycia, ja k b y  pismo dla nich nie 
było żadną  nowiną, wypisało mi swoje nazwi­
ska, no tabene  dosyć szybko, bez żadnej przestrogi
1 bez najmniejszego b łęd u  ortograficznego: K ra ko ­
wiak Ignacy, Franciszek Szczygielski, Z o fja  Soko- 
łów na  i K atarzyna  Morawcówna. R ozrzew niony  
i u radow any ,  serdecznie  uca łow ałem  rum iane  dzie-
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ci buziaki, a  że są ju ż  piśmienni, proszę  więc z a ­
cnego pana L...,  aby  itn da ł  do  odczytania poniżej 
zam ieszczone kilka wierszy, k tóre  itn z b łogos ła ­
wieństwem, aby  rośli na pociechę sw ych  rodziców  
i k ra ju  o jczystego p rzesy łam :

„U c zc ie  się moje dzieci,  bo B óg  na to da ł  rozum  
człowiekowi, żeby  się uczy ł i przez to stawał się 
lepszym . Z e  n au k a  je s t  dobrą  i pożyteczną, to naj- 
lepiój możecie przekonać się z tego, iż dziedzice 
wasi i wszyscy panow ie s tara ją  się, aby  ich  dzieci 
j a k  najwięcej m ogły  się nauczyć. B o  g d y b y  nauka  
b y ła  złą, czyżby panow ie złe chcieli daw ać  swoim 
dzieciom? Pamięta jcie  więc, że kto was uczy  i d o ­
pom a g a  wam do nauki, w idać że je s t  wara j a k  oj­
cem, że was kocha ca lem  sercem  i p ragn ie  wasze­
go p raw dziw ego szczęścia. T ak iem u  wierzcie we 
wszystkiem, kochajcie go, bo on je d y n y  i p raw d z i­
wy wasz przyjaciel.  T y ch  zaś, co odw odzą was od 
dających  wam naukę , i wydziw iają na nich różne 
rzeczy, unikajcie  j a k  największego złego, bo B ó g  
chce m iędzy  ludźmi coraz lepszego rozum u, a sza­
tan je dnakow ej  zawsze ciemności.  A te raz  żegnam  
was moje dzieci, i niech B ó g  tak  was, ja k  i waszych 
rodziców , k rew niaków  i p rzy jac ió ł  obdarza  swem 
błogosław ieństwem!1*

VVr O jcow ie nacieszyw szy się zawsze cudow nie  
p iękną okolicą, i raiłem, wesołóm towarzystwem 
o z ło tych  seduszkach  panien  Celiny i W iktorji,  
W a n d y  i H e leny  Chrz... , p rzy  wyjezdnem przej­
rzeliśm y książkę pamiątkową, i z wielką zgrozą 
dopatrzyliśm y wydarcie k ilkunastu  k a r t  z najcen- 
niejszemi pam iątkami, j a k  podpis ś. p. z T ańsk ich  
H ofm anow ej,  dokonane przez panią B..., której na ­
zwisko, jeże li  n iepraw nie  zabranej ca łego k raju  
własności nie zwróci do  ojcowskiej księgi, w ym ie­
nię we wszystkich pismach polskich w k ra ju  i za 
g ran ic ą  wychodzących , z imienia, nazw iska i wszel­
kich et cetera, bo nadużycie  podobne, dokonane 
w zg lędem  publicznej całego k raju  własności, ża­
dn y m  sposobem darow anem  być nie może.

W  K rakow ie ,  przy  zwiedzaniu ka ted ry  na W a ­
welu, J a n e k  z Bielca  otoczony g rom adką  włościan 
spieszących na  odpus t  do K alw arji ,  obchodził  cały  
kościół,  t łóm acząc  nagrobk i królewskie i n iektóre 
znakom itsze  czyny  bohaterskich  naszych p rzo d ­
ków. P ilność  w s łuchaniu  była niezmierna, wdzię­
czność n iekłam ana; częste p y tan ia  lu d u  dowodziły , 
że ich opowiadanie interesuje, bo my ciemni, p o ­
wiadali, my nic nie w iem y i nie znam y, a radz iby  
m y  przecie  coś dowiedzieć się. P rz y to m n y  tem u  
archeo log  nasz, pan Ł epkow sk i,  powiadał,  że to 
pierwszy raz  zdarzy ło  mu się spo tkać włościan 
w katedrze ,  p rzyby łych  ze stron  od leg łych , nie t y ­

le z nabożeństwa, j a k  w chęci zwiedzenia jej. P o ­
strzeżenie więc to niezmiernie pocieszające....

K ie d y  im  opisywałem kaplicę Jag ie llońską,  za­
s ług i  k rólów  z ro d u  tego i cnoty  ukoehanój przez 
naród  Anny Jagiellonki,  żony S tefana  Batorego, 
dwie kobiet pad ło  na kolana i p rzysunąwszy się do 
m arm urow ej  postaci A nny ,  z największą czcią, jak  
świętość ja k ą ,  ca łowały  j ą  po rękach i nogach. 
W  grobach  kró lew skich  najwięcój zwróciły ich 
uwagę: n ag robek  księcia Józefa ,  że choć książę 
a zg inął na wojnie, i nagrobek  Kościuszki,  co odzie­
wał się w ch łopską kapotę.

B ę d ąc  w K rakow ie,  nie minąłem  i Wieliczki. 
O  tem podziemnem mieście, mająeem swoje ulice, 
kościoły, jez iora ,  gm achy, otchłanie i przepaści, 
w k tórych  m ó g łb y  się schować największy kościół 
ze wszystkiemi wieżami, nic W am  mówić nie będę, 
lęka jąc  się pow tarzan ia  znanych dobrze rzeczy. 
Powiem więc W a m  tylko, że kto bardzo je s t  lękli­
wy, a do jak ich  należała i J a n k o w a ,  to śmiało m o­
że do salin schodzić po schodach, które są b a r ­
dzo wygodne, czyste i s tarannie utrzym ane. J e s t  
ich co p raw da  trzysta sześćdziesiątsześć, to je s t  tyle, 
ile po trzeba  do wyjścia na  najwyższą wieżę, i te 
p row adzą  na pierwsze piętro, najpłytsze, a do 
zwiedzenia trzy jeszcze pozostają, ale dostatecznie 
zastępują  podróż nadpow ie trzną  za pom ocą liny 
ciągnionej przez  konie. W  pochodzie tym p o d ­
ziemnym towarzyszyło  nam  pięć kagańców ; j a s k i ­
nie a raczej najpiękniejsze sklepione salony oświe­
tlano nam z różnych  s tron  ogniami bengalskiemi, 
bo inaczej p rzes trzen i  okiem n iem ożnaby  było ob­
jąć, a w miejscach k rzyżujących  się wielu ulic d a ­
no wystrzały , k tó re  z p rzeraźliw ym  łoskotem wy­
leciawszy w powietrze, z g rzm otem , rum otem , szu ­
mem a w końcu ja k b y  jęk iem  du d n iły  daleko w pod ­
ziem nych kory tarzach . P r z y  wyściu z salin, zna j­
du jąc  się na p ierw szem  piętrze, przewodniczący 
za trzym ując  się w kory ta rzu ,  oświadczył, że nas 
zaprowadzi do sali, k tóra  d la cesarza austrjackie- 
go uiliminowana, b rzm ia ła  m uzyką i dw unastom a 
param i rześkich  k rakow iaków . Ucieszeni obietni­
cą, j u ż  chcieliśmy dalej wyruszyć, ale przewodni­
czący z a trzy m a ł  nas i s tukną ł laską w ścianę. N a  
znak  ten, j a k  w jakiej czarodziejskiej scenie, s z y b ­
ko ro zw ar ły  się d rzw i w ścianie, zupe łn ie  przez 
nas  nieuważane, i okazała się obszerna i wysoka 
sala, oświetlona w głębi t ransparen tem  i ży ra n d o ­
lami z soli wyrobionemi. D o  wnętrza jój p ro w a ­
dziło  schodów kilkanaście, szerokich , zupełn ie  pa ­
łacow ych, przy  k tórych  ja k b y  na s t raż y  s ta ły  dwie 
kolosalne figury z soli, N ep tu n a  i W u lkana w yra­
żające. Zwiedzenie to, z całą obsługą, ogniami, 
w ystrzałam i i koszu lkam i,  bez k tórych  p raw ie
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obejść się można, kosztow ało  od osoby po dw a 
reńsk ie  czyli po z ło tych  polskich s iedem i coś je sz ­
cze groszy. W ięce j  w iadom ostek  znajdziecie w n a ­
stępnym  num erze.

Z A G A D K A .
1 '• 3t>

Jeś l i  je d n ę  literę włożysz w dwie litery, 
B ędziesz  miał pożywienie dobre  na desery .

A . T...

(Znaczenie  p rzesz łe j  S za ra d y :— Tatarka).

m l3888ii
t- ' rw

Ostenda 14 W rześnia r. b.

O ste n d a  nie zaw iodła  oczekiwania  mego, i d o ­
s tarczyła now ego w ątku  do spraw ozdania .  W id a ć  
tu  mnóstwo świeżych o k ry w e k  jesiennych, o d zn a ­
czających się p raw dziw ie  dob rym  gustem. Między 
temi uw ażałam  b a rd z o  zg rabne  kaftany czyli pale- 
tociki zw ane vareuse albo saute en barque- R obią  
je  z sukna ,  z aksam itu  lub  p luszu wełnianego, 
i z innych angielskich tkan in  czarnych  i po p ie la ­
tych. K sz ta ł t  ich nie różni się prawie od zwyczaj­
nego paletocika: są tylkw cokolwiek więcej wcięte, 
j e d n ak ż e  nie odznaczają figury, można je  więc no ­
sić na  ulicę. G łó w n ą  ozdobę tych  kaftanów stano­
wią guziki niewielkie, stalowe, s reb rne  albo z lawy 
czarnej,  najczęściej wypukłe. D a ją je  rzędem  wzdłuż 
p rzodu , równie ja k  po obudw óch bokach, na k ie­
szonkach ukośnie przecię tych  i na w yłożonym  m a n ­
kiecie u  rękaw a. K af tan  dokoła  objęty byw a sk ro ­
mnie p lecionką w ełnianą lub  aksamitką.

U b ra n ie  ca łkow ite złożone ze spódniczki ta r ta -  
nowej w czarną  i białą k ra tę  szkocką i takiego 
kaftanika bardzo  ładn ie  w ygląda.  P o m ięd z y  fla- 
nelkami odznacza się now y zupe łn ie  rodzaj w b ia ­
łe  d robne  cętki na tle czarnym  lub popielatym; ta ­
ka fłanela w yg ląda  ja k b y  po trząśn ię ta  śniegiem 
i ma postać zupełnie zimową.

D o  o ryginalnych  okryw ek  na leżą  wielkie chus t­
ki w ełniane czarne lub popielate, objęte wkoło fu­
trem  krajanem  wązko, najwięcej na cal, k tó re  w y ­

g ląda  ja k b y  gęs ta  frendzla . I n n e  zamiast fu tra  
ok ładają  wkoło g ru b y m  pluszem jedw abnym .

O p ró c z  kró tk ich  pale toc ikow  ukaz u ją  się także 
długie, szerokie ,  n ieróżniące się ksz ta ł tem  od da­
wnych. U ż y w a ją  na nie w yrobu  angie lskiego w ro -  
dza ju  s iw ego baranka ,  lub też tak  zwanej tryko ty  
angielskiej w d robne  paski czarne na  czarnym . 
U w a ż a ła m  także  plusz w ełniany w ukośne paski 
czarne  na b ia łem  tle; paski czarne  są w ypuk łe ,  p o ­
k ry w a ją  więc p raw ie  zupe łn ie  tło białe, przez co 
plusz dosyć ciemno wygląda.

N oszą  także pale to ty  czarne w atow ane z ry p su  
je d w a b n eg o ,  z wielkim kołnierzem  w kszta łc ie  ch u ­
steczki, objętej równie j a k  wyłożenie  u  rękaw a, 
aksam item  lub pasm an te r ją .  P rz o d y  i dó ł  paletota 
żadnego  n ie  m ają  objęcia.

C z a rn e  suk ienne pale to ty  naszywają w grecki 
deseń wstążeczką rypsow ą lub  aksam itką; p rz y b ie ­
ra ją  guzikam i z lawy.

P rz y  nadchodzące j jesieni coraz  to częściej p o ­
jawiają  się suknie  p rz y b ra n e  aksam item . D o  n ie ­
k tó rych ,  zwłaszcza je d w a b n y ch ,  da ją  n ad  o b rębem  
plisę aksam itną,  szeroką  przynajm nie j na  ćwierć 
łokcia. W e łn ia n e  naszyw ają  po p ros tu  kilkoma 
rzędam i aksam itk i szerszej i węższej naprzem iany .  
U w a ż a ła m  m iędzy innemi ła d n ą  suknię jedw abną  
czarną z cz te rem a fa lbankam i u do łu ; pom iędzy  
k aż d ą  falbanką było  sześć rzędów  wąziuchnój 
aksamitki.  Inna, znów suknia  je d w a b n a  m ia ła  czte­
ry  falbanki w y s trzygane  w maszynie, a między 
niemi ważkie na cal falbaneczki z aksam itki cza r ­
nej,  co bardzo  ładn ie  w ygląda ło .  W ie le  sukien  n a­
szywają też aksam itką w k ra tę  czyli d rab inkę  (en 
trei llage) . W idzia łam  taką  spódniczkę z paleto- 
tem z czarnego angielskiego w yrobu. U  do łu  b y ła  
naszy ta  kilka razy aksam itką  z b iałym brzeżkiem. 
P o m ięd z y  tern p rzechodz i ły  w poprzek  takież sa­
m e szczebelki z wypuszczonem i z obu s tron  k o ń ­
cami, k tóre  złożone we dwoje i pozostawione w ol­
no, ślicznie zdob iły  g a rn i ru n e k ,  tw orząc jakby  
f rendzelkę.  P a le toc ik  tak samo b y ł  p rzyb rany .

W  pierwszym z tu te jszych m agazynów  widzia­
łam gotow y szlafrok r an n y  z popielatego kaszm iru  
w czarny  i biały deseń. P rz o d y  by ły  spuszczane 
i przyciśnięte paskiem. O d  ramion przez plecy 
p rzechodzi ły  szelki je d w a b n e  czarne, k rzyżu jące  
się W miejscu paska i zakończone k lapkam i d ług ie-  
mi na ćwierć łokcia; przez środek  klapki p rzep ię te  
by ły  guzikiem z czarnej lawy. Tak ież  guziki zdo ­
biły  p rzód  szlafroczka i k lapy  u rękawów.

M łode  panienki noszą suknie, z stanikiem a  la 
vierge, czw orograniasto  w ykro jonym  i dosyć wyso­
ko zachodzącym  pod szyję. W id z ia ła m  taką  suknię 
popie latą  ba reżow ą w czarne drobne  kropki; u do-



łu  szła fa lbanka  na ćwierć łokeia, a nad nią sześć 
razy  naszy ta  czarna  wstążka n u m e ru  czwartego. 
S tan ik  w górze ,  równie  j a k  ręk a w y  bufiaste, na p ó ł  
obcisłe u ręki, kończyły  się falbanką.

D ziew czynk i ub ie ra ją  tu  bardzo  w sukienki zp i-  
ki białej lub popielatej,  w yszyw ane u do łu  cza r ­
nym  sutaszem w deseń złożony z p iram idalnych 
s łupków  w pew nych od siebie odstępach. S p ó d ­
niczka wszyta byw a zwykle w pas szwajcarski zod-  
w róeonym  bawetem, szam erow anym  odpowiednio. 
Z u a w k a  m a la  zastępuje miejsce stanika. Na s p ó d ­
niczce odznaczone są po bo k ac h  kieszoneezki.

B a rd z o  też ładne  u b ran ie  dla dziew cząt stanowi 
spódniczka tnrtanowa w białą i czarną  kratę, z czar- j  

ną tybetową koszulką. Na w ierzch  zawiązują m ały  j 
szal ta r tanow y p o dobny  do spódniczki,  lub też 
g ładk i czarny  na sposób szkockich  plaidów, to jest 
skrzyżow any  na piersi, po tem  o k ręcany  wkoło s ta ­
nu, z końcam i z boku  spuszczouemi. Kapelusik  

ok rąg ły  ze sk rzyde łk iem  ślicznie dopełnia tego 
szkockiego ubrania .

C h łopczyków  m ałych do pięciu  la t  ubierają 
w spódniczki k ró tk ie  i w garyba ldzk ie  koszulki, 
mocno nafa łdow ane i opuszczone wkoło. W  stanie 
p rzepasu ją  ich szerokim przeszło  na pół łokcia p a ­
sem z g ła d k ieg o  tybe tu  czarnego , p rzewiązanym  
z boku  na węzeł z w ystrzępionem i końcami.

W  kapelus ikach  o k rą g ły c h  wielka panuje roz­
maitość: m a ry n a rsk ie  otaczają zwykle szeroką bar-  
bą koronkow ą i p rzyb ie ra ją  z p rz o d u  piórami.
W  oalki angielskie, nac iągane na wstążeczkę i p rz y ­
stające do twarzy, pow szechne mają wzięcie. K a ­
pelusiki kas to row e czarne podłużne,  z m alem  okrą- 
ołetn rondk iem , p rzy b ran e  dw om a d ług iem i pió­
ram i i węzłem aksam itnym  w pośro d k u ,  należą 
w tej porze do najmodniejszych: rondo  wkoło  ob­
ję te  u nich aksamitem. Młode osoby noszą k ap e ­
lusiki w kształcie  ok rąg łego  toczka, z rondkiem 
podniesionem  doko ła  w górę  i m a łą  k itką w po ­
ś rodku .  K i tk a  bywa zazwyczaj czarna z białern, 
wyłożenie aksamitne.

U w aża ła m  kilka bardzo ładnych  czepeczków n e ­
gliżowych z białego muszlinu, p rzyb ranych  czar ­
n ą  aksam itką .  W szystk ie  w ogólności mają kształt 
ok rąg ły  w rodza ju  zw yczajnych chłopek. J e d e n  
z nich p rzeszy ty  b y ł  w pod łuż  pięć razy aksamit­
ką. G arn irow an ie  miał muszlinowe, uk ładane  w po ­
dw ójne kontrafa łdy ,  objęte w ąziutką koroneczką 
czarną. K o k a r d a  pod łużna  z aksamitki, wpięta b y ­
ła  nad  czołem; d ru g a  k o karda  z końcami ub iera ła  
z ty łu  czepeczek. P o  bokach ku tyłowi spadały  
szarfy muszlinowe, objęte koroneczką.

I n n y  czepeczek także muszlinowy, denko miał 
n iewielkie, pokry te  fanszonikiem muszlinowym

z końcami, objętym dokoła aksamitką. G a rn iru n ek  
u łożony  by ł w kon tra fa łdy  z podwójnego ukośne­
go muszlinu. N ad czołem pom iędzy garn irow a-  
n iem w p ię te  by ły  pukielki z aksamitu.

T rzec i  czepeczek z okrąg łem , mocno spuszczo- 
nóm denkiem, ga rn irow any  był ruszą z muszlinu 
dzierganego  w spiczaste ząbki. T rz y  kontrafałdy 
dz iergane  by ły  białą bawełną, d rug ie  trzy czarną, 
i tak  mijały się kolejno. K o k a r d a  z czarnój ak sa ­
mitki, położona płasko n ad  czołem dopełn ia ła  p rzy­
brania.

M a łe  szaliki na  szyję czarne z białem, lub też 
zupełn ie  białe wełniane, powszechnie tu noszone.

Ifowości Zagraniczne,
P etit courrier des dames.— W  tych czasach nie 

pojawia się nic nowego w dziedzinie mody. Zwy- 
; czujnie, kapelusz  m arynarsk i je s t  ogólnie p rzy ję ­

tym; kapelusze zaś strojne zawsze jeszcze takie ja k  
były , tylko s ta ra ją  się zniżyć j e  nieco, i sądzimy, 

j  że riii jes ień  kształt ich ulegnie zupełnej p rze m ia ­
nie. Co do okryć, tylko burnus  i paltot saute en 
barque noszą się jedyn ie ,  j a k  to pow tarzam y ju ż  
n ie jednokrotnie .  D o tychczas paltot robił się zwy­
kle j a k  suknia , te raz  je d n ak ż e  po  przejściu u p a ­
łów pokazują się czarne je d w a b n e  z materyj g r u ­
bo groszkow anych , i ub ie rane  szczoteczką z mate- 
iji  wycinanej, k tóra  przecież nie powinna otaczać 
palto ta  wkoło, ale ty lko zdobić inne jego  części. 
T a k i  paltot z g ip iu rą  położoną g ładko  i podwle- 
czoną n ap rzyk ład :  biało, bardzo  dobrze  wygląda; 
ja k  w ogóle wszystkie te okry  wki nieszerokie, w sta­
nie w ykazu jące  wdzięcznie k sz ta ł t  kibici, której 
przecież nieobciskają.

U b ra n ia  dziecinne dziś p rzy ję te  są prawdziwie 
ładne,  pozby ło  się bowiem tych  staników z d ług ie­
mi ba wetami lub  baskinami; falban falujących na 
bezm iern ie  szerok ich  spódnicach, a szczególniej 
kapeluszy  pań dorosłych , co biednym stworzeniom 
n ad aw ało  m inę  p rababek .  Dziś ten strój w ym u­
szonych lalek zastąpiono ogólnie: spódniczką g ł a d ­
ką lub p rzystro joną  prostemi pasami zm ate r j i  albo 
sukna ,  kaftaniczkiem, kamizelką a nareszcie s ta ­
niczkiem w ycię tym  w kwadrat,  z śliczną koszulką 
muszlinową, haftowaną lub stębnowaną. N a p rz y ­
kład, dla dziewczynek do lat pięciu lub  sześciu, 
j e d y n a  s tro jna  toaleta jes t suk ienka biała haf tow a­
na, obszyta walansienką; majtki tak  kró tk ie ,  że ich 
prawie nie widać; kapelusz m aryna rsk i  (co ju ż  
ogólnie je s t  p rzy ję te  dla dzieci wszelkiego wieku); 
s taniczek wycięty w kw adrat ,  z koszulką lub bez 
takowej, i d łu g ą  w tyle związaną szarfą jedw abną .



D la  d z iew czy n ek  sześcioletnich: suk ienka z al- 
pagi,  z falbanką sukienną w rurki, p rzyszytą  u d o ­
ł u  krótkiej spódniczki; nad tónu w  niewielkiej od ­
leg łośc i  taki sam pas sukienny. Kaftaniczek zu aw -  
ski, o zd ob ion y  w k o ło  bom beczkam i w kształcie  
dzw onków; ręk aw y  otwarte aż do łokcia  i tak sa ­
mo jak  d ó ł  spódnicy  ubrane suknem . K o szu lk a  
na c iep ło  m u sz linow a w zak ładki,  na dni zaś ch ło ­
dne lub  wilgotne kaszm irow a, w yszyw a n a  suta- 
szem . P o ń c z o c h y  w paski lub rzucik, buciki czy  
trzew iczki safjanowe.

D la  panienek od lat dzies ięc iu  do dw unastu , s u ­
kienka nie tak j u ż  zbyt krótka, naprzykład: bare-  
żow a w zak ładki lub g ła d k ie  pasy jed w ab ne . N a  
w yciętym  staniku m ała  p e leryn k a  a lbo chusteczka  
organtynow a zaw iązana w ty le ,  g d z ie  ją  przypina  
kokarda jed w ab n a . R o b ią  rów nież  je d w a b n e  paski 
z ramiączkami, co bardzo dobrze dzieci ubiera- 
M a łe  ch łop czy k i  noszą  ja k  d z iew czy n k i sp ó d n ic z ­
ki i kaftaniki,  b iałe burnusy, ale najwięcej ponsze  
takie sam e jak  sp ód n ica .

Opis ryciny.
F ig . I . Suknia jedw abna , u b rana  poniżćj kolan d ra -  

perją  p o dp iętą  w odstępach  węzłami pouff, z k tó rą  naprze- 
m ian id ą  przez catą szerokość b ry ta  fa lbanki uk ładane 
w g łębok ie  fałdy, i p iętrzące się tak , ja k  u łożoną je s t  d ra -  
perja . S tan ik  pod szyję z d rap erją  p rzep ię tą  na środku, 
przodu , piec i na  każdem  ram ieniu w ęzłam i jedw abnem i, 
D raperja  ta  rysu je  wykrój s tan ik a  wyciętego. R ękaw y 
szersze  w górze niż u  dołu , śc iśn ięte  u ręk i i ubrane  d ro - 
bnem i falbankam i, k tó re  idą m iędzy dwoma ustępam i d ra - 
perji. K apelusz z k rep y  croise, rondo  p rzezroczyste  p o ­
k ry te  ru szą  z tiulu koronkow ego, k tó rą  p rzysłan ia  b ia ła  
zasłonka. K arczek z k rep y  b ia łć j, z trzem a  ukosam i udołu .

F ig . 2. Suknia jedw abna, u b rana  u sam ego dołu sze­
ro k ą  ruszą  a la vieille. N a to  elegancka bask ina  z czarnej 
m aterji, b o gato  wyszywana su taszem  po nad wązką fa l­
b an k ą , k tó ra  znowu trzy  lub p ięć razy  nuszy ta  je s t  su ta ­
szem. K apelusz b iały tiulow y, ułożony z ukosów  tw orzą­
cych p lecionkę, k tó rą  otrzym uje się za pom ocą dwóch 
ukosów  przek ładanych  kolejno jeden  przez drugi. K a r­
czek z k re p y , pokry ty  w połow ie b ia łą  blondyną.

F ig . 3. U b ió r dwuietnićj panienki: Spódniczka z po ­
pielatej p iki, wyszyta nad  obrębem  czarnym  wełnianym  
sutaszem . B luzka  pó lb a ty sto w a . K aftaniczek zuawski o d ­
powiednio w yszyty ja k  spódniczka. K apelusz okrąg ły  
Tudor. W łosy fryzow ane w drobne loczki.

DONIESIENIA.
M am  zaszezyt zawiadom ić, że przyjm uję do roboty : 

suknie, okrycia, m antyle i ja k  daw niej ta k  i nadal będzie 
moim głównym zadaniem , aby zadosyć czynić wszelkim  
w ym aganiom . P rzy tćm  życzących nauczenia się kro ju  po­
dejm uję się w k ró tk im  czasie, pod ług  najnowszój i n a jp ra -

ktyczn iejszćj m etody, i za  bardzo  p rzy stęp n ą  cenę ja k  
najdokładniej wyuczyć.

O sobom  m ieszkającym  na prow incji, n iem ogącym  ko ­
rzy stać  z m ych u słu g  osobistych , polecam  tęż  sam ą m e­
to d ę  w książeczce p rze  ze m nie wydanój, a  objaśniającej 
grun tow nie  każdy szczegół tak , iż bez żadnej pom ocy 
w k ró tk im  czasie, s to su jąc  się  ty lko do teorji, k ro ju  su­
kien  i innych rzeczy nauczyć się m ożna. E gzem plarz  p o ­
jedynczy  ze skalą kosztu je  złp . 6 gr. 20 , dostać  zaś go 
m ożna za  zgłoszeniem  się osobistem  lub listow nćm  fra n co  
do kraw ca dam skiego J .M a tliń sk ieg o  przy  ulicy S e n a to r­
skie j N r. 4 7 8 , w W arszaw ie, lub tćż za pośrednictw em  
R edakcji T y g o d n ik a  M ód.

N akładem  K sięgarni D zw onkow skiego wyszły:
R olnik .Polski, zeszy t d rugi, z drzew orytam i; cena ze- 

Bzytu z łp . 6 gr. 20; całe dzieło, złożone z p ię tn as tu  ze ­
szytów , złp . 46 gr. 20 . K oszta  p rzesy łk i z ip . G gr. 20 .

Kwaternica Piekielna, rycina chrom olitografow ana, p rzed ­
staw ia jąca  scenę z życia p ijaka. W iersz  Jó z e fa  Lom py; 
z łp . 1. K upujący egzem plarzy  dziesięć, jed en as ty  dosta je  
bezp łatn ie.

Arcybiskupi Gnieźnieńscy i Prymasi', zeszyt ośm nasty , 
obejm uje cztery życiorysy. Cena zeszytu z łp . 6 g r. 20 . 
P ren u m era ta  na całe dzieło , z 2 i  zeszytów , wynosi złp . 
133 gr. 10 . P o  wyjściu dzie ła  cena podw yższoną z o s ta ­
nie na  złp. 166 gr. 20.
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N akładem  K sięgarn i i S k ładu  nu t m uzycznych G. G e­
b e th n era  i K . W olffa wyszły:

Zbiór ulubionych krakowiaków  Ł odw igow skiego, g ryw a­
nych w ogrodzie wód m ineralnych przy  ogrodzie  Saskim ; 
w ozdobnóm  wydaniu, z łp . 4.

Piosnka Albiny z m uzyką Ig . F r .  D obrzyńsk iego , złp . 2 .

F O S F O R A N  Ż E L A Z A ,
którego sprzedaż upoważniona została we Francji, Rossji, 

Hi9zpanji, Brazylji i Portugalji.
Aptekarz, Doktór umiejętności, ulica de la Feuillade 

Nr. 7 w Paryżu.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiastki wyrabiające 
krew i kości, zawiera on żelazo w stanie płynnym, czystym jak  
źródlana woda. Leczy szybko i radykalnie boleści żołądka, bla­
dość cery, cierpienia nerwowe i trudne trawienie; u tratę  sił 
i apetytu powraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Podług 
dostrzeżeń dokonanych w wielu szpitalach paryzkich, daje się 
on skutecznie użyć tam nawet, gdzie wszelkie preparata żela­
zne, jak: pigułki, żelazo oczyszczone z niedokwasu przez wo- 
doród, mleczan żelaza ( lactate de fer) i wody mineralne żela­
zne żadnego skutku sprawić nie mogły.

Znajduje się w Warszawie, w Aptekach Panów: Mrozowskie­
go, Fijałkowskiego i Górskiego; w Krakowie Molendzińskiego 
i we Lwowie Tomanka. Prospekt i metoda użycia w polskim 
języku, dołączoną jest do każdej fiaszeczki.

W skutek powstałych zarzutów w W arsziaw,e co do ceny fran- 
cuzkiego wyrobu, ze strony właściciela fosforanu żelaza, wyra­
bianego w Niemczech, doktor Leras, inspektor akademji paryz- 
kićj oznajmia, że fosforan żelaza przez niego przygotowany,, 
różni się zupełnie od wszelkich znanych do dziś preparatów  te­
go rodzaju, nie mając nic wspólnego z nimi co do składu, a za­
tem i co do ceny mieć nie może.

Słynni lekarze Polacy, w.Paryżu zamieszkali, jak  panowie: 
Raciborski i LipkaH, pospolicie to lekarstwo swym pacjentom 
zalecają, i oni to głównie byli powodem sprowadzenia go do 
Warszawy i innych miast w Polsce.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paiyzka z modami..

w D rukarn i K. Kow alew skiego. >— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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P R Z E Ł O Ż O N A  P R Z E Z

Sewerynę Prusaakową.

(Dalszy ciąg).

—  P o d  wielkim dębem! —  zaw ołała  p rze ra żo n a  
A ndrea ,  — czyż pani nie wiesz co Z o m b o r  opo­
w iada o szkodliwym w pływ ie tego zak lę tego  dębu? 
Chcesz się pani spotkać z Cyganką! spo tkać  pod 
s tarym dębem? Czyż me wiesz pani, że k to  się tam 
zatrzyma, zostaje p rzek lę ty ,  s tracony  na wieki.

— S łysza łam  o tern, —  o d rzek ła  E lżbieta; —  to 
dzieciństwo wymyślone zapewne przez C y g a n ó w , 
aby nas zniechęcić do zam ku. W ie rz  mi, dobra  
A n d re o ,  dosyć mam rzeczywistych udręczeń , aby 
zważać na takie urojenia. P ó jd ę  do wielkiego dębu ,  
bez obawy, ale nie chcę n a ra żać  ciebie, —  dodała  
z uśmiechem, —  ty stać będziesz na  boku.

A n d re a  chciała odpowiedzieć, ale E lżb ie ta  za m ­
knęła  jej usta. D ziew czyna  poca łow ała  rękę pani 
swojej i odeszła  p rze ję ta  dziw ną trw ogą, p rzy p o ­
minając sobie cudow ne powieści o dębie, k tóre  po ­
wtarzano od wieków w okolicy.

12.
Z W I E R Z E N I E .

S iódm a godzina w ybiła  na  s tarożytnym  zegarze  
zam kow ym , k iedy A ndrea ,  ubraw szy  panię swoją 
i odebraw szy  ostatnie polecenia, zapukała we drzwi 
Rakoczego . D o p ie ro  co wstał; zdziwiły go też tak 
ranne odwiedziny; zdziwił się bardziej jeszcze, gdy  
się dowiedział, że E lż b ie ta  oczekuje go w salonie. 
P o sz e d ł  spiesznie za przew odniczką ,  k tó ra  p o p ro ­
wadziła  go do córki Bohoniego i u sunę ła  się czóm- 
prędzój, aby spełnić d rug ie  polecenie swej pani.

P a n n a  Bohoni,  spostrzegłszy m łodego  księcia, 
dała  mu znak  ręk ą  aby  usiadł.

—  P an ie  W e r n e r , — rzek ła  z powagą niezgodną 
z je j  młodością, —  liczę na  szacunek pański i pe­
wna jestem, że nie weźmiesz za złe mej śmiałości, 
k tó rą  w tej chwili uspraw iedliw ia  sm utna koniecz­
ność.

—  L iczysz  na mój szacunek, Elżbieto? czyżbym  
m ógł,  p rzeżywszy tyle lat p rzy  tobie, poprzestać 
n a  tak  ch łodnem  uczuciu? Powiedz raczej, moją 
cześć, moją przyjaźń... .

—  L iczę  także na zaufanie pana ,  — odrzekła ,—  
potrzebne  mi rów nież  j a k  i p rzy jaźń  jego. Jakżem  
j a  w ygląda ła  pańsk iego  powrotu! jakżem  p ragnę ła  
pow ierzyć m u moje myśli,  moje niepokoje, i we­
zwać je g o  radv! S am a i opuszczona, do kogoż się 
mam udać, jeśli  nie do przyjacie la  m łodych lat 
moich? do pana, k tó ry  w podróżach  nabra łeś  d o ­
świadczenia i dojrzałej rozwagi. P os łucha j  więc, 
m am  ci wyznać rzecz n a d e r  ważną.... O d  trzech 
miesięcy ojciec mój p rzeb iega  w zdłuż i wszerz ca ­
łe  W ę g ry ;  w tych  bezustannych  w ędrów kach  za ­
chow uje środki ostrożności, k tó ry ch  nie u sp raw ie­
dliwia troskliwość o w łasne  bezpieczeństwo: znam 
bowiem  odw agę ojca m ego ,  i wiem ja k  mało dba  
o siebie. N ie o życie m u więc idzie, ale widać że 
p ragn ie  u k ry ć  swe zam iary .  Ja k k o lw iek  zachow u­
je przede m ną tajemnicę, je d n a k ż e  związki je g o  
z niechętnem  stronnic tw em , ciągłe podróże ,  nie­
spodziewany pobyt w tych  zwaliskach; wszystko to 
oświeciło mnie dostatecznie. Ojciec dzia ła  p rze ­
ciwko królowćj, o tśm  musisz wiedzieć, bo mimo 
la t m łodych , jesteś naj lepszym  je g o  przyjacielem.

Rakoczy, zamiast odpowiedzieć, zachm urzy ł nie­
znacznie czoło; co spostrzeg łszy  E lżb ie ta ,  mówiła 
dalej:

1 —  Ńie, ja nie żądam, abyś dla mnie zd radził  po­
k ładane  w tobie zaufanie. Zachow uj w łasną i p rzy­
jac ió ł  twoich tajemnicę, ale odpowiedz mojej dla 
ciebie przyjaźni, aby wspolnem ze mną staraniem 
odwieść ojca z nieszczęśliwej drogi.  Niech m u d a ­
dzą p rzeżyć  spokojnie ostatnie lata; nie mam n ik o ­
go na  świecie oprócz niego, nie odbierajcież mi 
w ięc  jedynego  oparcia! W iesz , że ojciec moj d ł u ­
go p rzebyw a ł w Polsce, żyjąc z dobroczynnego
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w sparc ia  króla  polskiego; od roku  u k ry w a ją c  się 
w w łasnym  kra ju ,  używ a sw obody i dosta tków, 
k tórych  źród ło  wcale m u nieznane. D ochód  dwóch 
tysięcy florenów, p rzeznaczony m u z m ajątku  h r a ­
biego N adasti ,  nie dochodził go stale, z pow odu 
oddalen ia  od  wyspy Schiitt i ostrożności,  ja k ą  m u ­
sieliśmy zachowywać. Zmęczona ciągłem tu łac-  
tw em  i ja łm u ż n ą  upokarza jącą  moją godność, p o ­
wzięłam bez wiedzy ojca w ażny zamiar.  Otóż więc 
te  dostatki, ta  wolność k tórych  ojciec używa, p o ­
chodzą od M arji  Teresy .

—  C o  mówisz?
—  S łysza łam  ja k  wysławiano cnoty  a rcyksię­

żniczki, właśnie kiedy poślubiła ukochanego przez 
siebie księcia. K ied y  się cieszyła tern szczęściem, 
korzys ta łam  z chwili.... napisałam... .

Rakoczy  nie mogąc uk ryć  gwałtownego w z ru ­
szenia, k tórego m łoda W ę g ie rk a  wytłomaczyć so­
bie nic umiała, zap y ta ł  z żywością:

—  Pisałaś? i może nieraz?
— Pisałam , — odrzekła  E lżbieta ,  nie p tz jw ią  

żując wagi do zapytania Rakoczego , ale w mo 
je m  tylko imieniu; ojciec nie byłby ścierpiał myśli, 
że przy jm uje  d a ry  córki K aro la  VI. kilka dni 
potem zdjęto bez wiedzy ojca sekwestr  ciężący na 
części jego  majątku , ajenci rządowi przestali go 
śledzić, i odtąd  żył w dosta tku  i swobodzie. 1 oj- 
miesz pan teraz moją wdzięczność i zrozumiesz bo ­
leść dzisiejszą, gdyż całe postępowanie ojca mego, 
je g o  działanie w chwilach zbliżającej się koronacji, 
jego  związki; wszystko to dostatecznie mnie oświe­
ca. G o tu ją  się wielkie w ypadk i.  Nie w ahałabym  
się ani w chwili, gdybym  szła za natchnieniem se r ­
ca mego; ale jes tem  W ęgierką! W  tej d rodze n a ­
jeżonej skałami, w k tórą  pcha  mnie smutny los, 
w zupełnem  opuszczeniu w jakiem  żyję, potrzebu­
ję  rady , potrzebuję oparcia, przyjaciela.... odzywam 
się więc do ciebie, czy zechcesz mnie opuścić?

—  Nigdy, nigdy!
—  Słusznie więc liczyłam na twą przyjaźń. P r z e ­

biegłeś znaczną część E u ro p y  i wiesz rzeczy, o k tó ­
rych j a  nie wiem. Mówią że królowa stm ciła  Cze­
chy; czyż ta  s trata nie da się powetować? P ra w d a ż  
to, że królowie chcą j ą "  ograniczyć na  szczupłem 
arcyksięztwie?

—  M niem ałem  i ja  tak  samo, —  od rzek ł W e r ­
n e r , —  lecz dziś sądzę inaczej. G d y b y  kroiowa p o ­
święciła Szlązlc, odebra łaby  C zechy  i zachowała 
resztę państw  dziedzicznych.

—  Czy myslisz, że W ę g r y  mogą pozostać spo­
kojne i niepodległe pomiędzy A ustr ją ,  która zacho­
wa tu  stronników, a P o r ta ,  która nie zapomni da­
wnej przewagi!

 Nie sądzę. Ale zadziwiasz mnie E lżbieto; nie

by łem  przygo tow any  do tak ich  zapytań  z twojej 
strony, bo czyż m og łem  sądzić, aby  tak ważna ro z ­
m ow a za jm ow ała  nas w chwili, w której się spo ty ­
kam y  raz  p ierw szy  po tak  d ług iem  rozłączeniu?

E lż b ie ta  zam iast odpowiedzieć, p o g rąż y ła  się 
w g łębok iem  dum aniu .  R akoczy  pog lądał  na nią 
w milczeniu, j a k b y  chcia ł w yczytać na p ięknem  
obliczu dziewicy uczucia  przepełn ia jące  jej duszę.

—  A  więc, —  rzek ła  po chwili, ja k b y  odpow ia­
dając  w łasnem u zapytan iu :  —  a więc postanow ie­
nie moje dokonane. B óg  czyta w sercu  mojem, O n  
mnie nie opuści!

M ło d a  W ę g ie rk a ,  dom awiając tych słów, po­
wstała i głos je j  był silny, pełen w yższego na tchn ie­
nia. R akoczy  w zruszony  g łęboko , pow sta ł  także, 
ale n iechętnie ,  ja k b y  mu żal było p rze ry w ać  tak 
m iłą rozmowę. E lżb ie ta  pojęła je g o  obaw ę, i bio­
r ą c  go  za ręk ę  rzekła:

—  Zostań , po trzeba mi pomówić jeszcze z tobą. 
Z nasz  mego ojca: k iedy go za jm ują  myśli politycz­
ne, odzyw a się n iek iedy  w sposób n iezrozum iały  
d la  w iernych dom ow ników , lecz z rozum ia ły  dla 
mnie. R akoczy  u m a r ł ,  wiesz o tent!

M ło d y  książę zad rża ł  na te słowa; nie usz ło  to 
oka E lżb ie ty .

—  O n  u m a r ł ,  —  mówiła dalej,  —  a lubo ojciec 
n ig d y  mi o tern nie mówił, wiem, że p ro tek to r  zo ­
stawił syna; wiem, że d la zapewnienia tronu  temu 
synowi, ojciec chce go w ydrzeć  królowej.

—  Elżbieto ,  kto ci to mówił.
—  Nikt, —  pow tarzam  ci,— porów nyw ałam  z so­

bą ulotne, m ałoznaczące słowa, p rzyw odzi łam  na 
myśl daw ne w spom nienia ,  i w yrobiłam  sobie o tem 
pew ne zdanie. W sza k że  je d n a  rzecz budzi we mnie 
wątpliwość. O jciec mój by ł przyjacielem pro tek to ­
ra, ale mimo u ro k u ,  jak i  wyw ierało  na narodz ie  to 
imię, zanadto  on kocha ojczyznę, aby  chciał o g lą ­
dać kró lem  syna  wielkiego człowieka, g d y b y  ten 
nie był godzien  korony. O tóż  więc od dw óch lat 
nie opuśc iłam  ojca na  chwilę, i n igdy nie w idzia­
łam iTo w związkach z kimkolwiek takim, coby mi

O  “

da ł w yobrażeń ie  Rakoczego . A  więc znać go w ża­
den sposób nie może. Jeże l i  zaś go nie zna, to j a k ­
że on, k tó ry  kocha  W ę g r y  więcćj jeszcze, niźli nie 
na widzi A ustr ję ,  może myśleć o zrobieniu go k r ó ­
lem? M usia ł  więc u trzym yw ać  stosunki z synem 
protektora  za pośrednictw em  osoby zaufanej, któ- 
rejby zaw ierzył tak  j a k  tobie. T ą  osobą jesteś ty 
bez wątpienia, ty sam, je g o  przyjaciel i powiernik. 
T ak ,  powtarzam , ty byłeś ogniwem  pom iędzy o j ­
cem moim a księciem, k tórem u p rzeznacza koronę.  
W ernerze ,  ty znasz Rakoczego!

—  P ow tarzam  ci Elżbieto, że s łow a twoje....
—  Nie odpowiadasz mi, czy znasz Rakoczego?



W z ru s z o n y  żyw em  naleganiem, m łodzian  zaw a- j 
ha ł  się chwilę; nakoniec sk inął g ło w ą  w po tw ie r­
dzający sposób.

—  Znasz go, b y łam  tego pewna! S k o ro  cię więc 
zna, musi być twoim przyjacielem....  ma p rz y n a j ­
mniej szacunek  dla ciebie, posiadasz ufność i wy­
wierasz w pływ  na um ysł jego. T rz e b a  więc tego 
w p ływ u  użyć  na dobre. T e n  m łody  człowiek, po ­
pchnię ty  dumą, a może naw et niewczesnym po ­
święceniem do szalonych przedsięwzięć, może za- 
wichrzyć kraj w m niem aniu ,  że m u służy. Je ś l i  
masz wpływ nad  nim w rzeczy samej, jeżeli k o ­
chasz ojczyznę, jeżeli kochasz ojca mojego.... o d ­
wiedź R akoczego  od zam iaru ,  k tó ry  nas w szys t­
kich zgubić może, a k tó ry  up ad n ie  sam przez się, 
gdy  go nie w esprze  swem imieniem..-. P rzy jac ie lu ,  
czas nagli! dziś jeszcze działać potrzeba. P o  ju t r z e  
ojciec mój oczekuje  tu  p rzybyc ia  około trzys tu  
osób, za dw a więc dni ro zs trzy g n ą  się losy W ęg ie r .  
T rz e b a  żeby jed n o  z nas, ty  lub ja ,  widziało R a k o ­
czego. G dzie  on jest? co robi?.... W a h a s z  się, nie 
chcesz nic odpowiedzieć; czybyś i ty spiskował? 
Niebaczny! chceszże wyw ołać rusztow ania  preszow- 
skie? chceszże zgubić W ę g ry ,  ojca mego i mnie, 
tw oją  przyjaciółkę, twoją siostrę? Ależ, doda ła  
patrząc przenikliwie na R akoczego ,— widzę w szyst­
ko.... nie, j a  się nie mylę.... R akoczy  je s t  tu, p rz e ­
de mną, tak, ty  jesteś Rakoczym....

—  A  więc, E lżb ie to ,  —  rze k ł  k s i ą ż ę ,  — gdybym  
w rzeczy samej był Rakoczym , i gdy b y  mi daw ano 
koronę... .

—  Powinieneś j ą  odrzuc ić  bez w ahania  i żalu. 
W  położeniu w jak iem  cię B ó g  postawił,  czyż nie 
możesz działać inaczej? czyż dwie drog i widzisz 
tylko p rzed  sobą: tron  albo wygnanie? Jeże l i  oj­
ciec mój stawiać zechce  na g rę  swoją i m oją  p rz y ­
szłość, czyż masz obowiązek iść koniecznie tą nie­
szczęśliwą drogą? O n  cię kocha, wiem o tern, ko ­
cha  cię ja k  syna, ale nie je s teś  nim przecież. S ie ­
ro ta  po wielkim ojcu, po cnotliwej m atce ,  zależysz 
dziś ty lko od ojczyzny. O n a  widzi w tobie najp ier-  
wsze swe dziecię, nie zawiedź więc je j  nadzie i,  idź 
d ro g ą  powinności, a zaręczam  za twoją i naszą 
przyszłość. S to jąc  na Wysokiem stanowisku, b ę ­
dziesz w sparciem  ojca mojego, zachowasz go dla 
mnie i d la  W ę g ie r .  Jeże li  jesteś R akoczym , jeżeli 
jesteś synem bohatera ,  k tóry  chciał przy wrócić n ie­
podległość ojczyźnie, całe W ę g r y  ukorzą  się p rzed 
tobą, nie żeby cię pow itać królem , ale zaklinając 
cię na p ro c h y  ojca twego, abyś j e  odw rócił  od p rze­
paści,  w k tó rą  kraj cały w imię twoje popychają. 
S y n u  protektora! wspieraj nas dzielniej,  niż ojciec 
m ó g ł  to uczynić! Zapewnij szczęście nasze, o g ła ­
szając się p o d d an y m  królow ej,  godnej h o łd u  tw e­

go. Niechaj cię dum a nie zaślepia; twoje panow a­
nie t rw aćby  nie mogło: stronnictwo rozszarpa łoby  
kraj nieszczęśliwy; każdy  czyn sprawiedliwości two- 
jój uw ażanoby  za  niewdzięczność; straciłbyś w k ró t­
ce s tronników , a nie z jedna ł  sobie przyjaciół.  T ak i 
los królów  obiera lnych, takim będzie twój, jeżeli 
odtrącisz moje słowa.

—  Elżbieto , czyż podobna, aby  w twoim wieku...
—  Nieszczęście nie ma lat!... A lboż nie wiesz 

kim jestem? Czy myślisz że dusza młodej dziew ­
czyny, drżącej bez u s tanku  o ojca, może się o d d a ­
wać płochym  myślom? T w oje  zdziwienie, książę, 
upokarza  mnie i smuci.... tak, smuci mnie, bo czy ­
tam  w myśli twojej,  że chcesz panować, że p r a ­
gniesz tronu ,  chociażby miał ru n ąć  razem  z tobą!

—  E lżb ie to ,  —  rzek ł  m łody  książę, w zruszony  
do  g łęb i  ostatnierni s łowy młodej W ę g i e r k i , —  
Elżbieto! p rzebacz  mi udane wahanie, przebacz d a ­
rem n ą  p róbę ,  na  ja k ą  cię wystawiłem. W y z n a ję  
p rzecież iż nie żałuję tego; tym sposobem pozna­
łem  cię lepiej, u s łyszałem  krzep iące  s łowa z ust 
twoich. T ak ,  Elżbieto! g d y b y m  miał myśl pano­
w ania nad  W ęgram i,  dziś z rzek łbym  się tej myśli 
bez wahania.

—  A  więc, —  zaw ołała ła  E lżb ie ta  wyciągając 
ręk ę  do niego z tkłiwem a silnem uczuciem, —  
niech B ó g  spełni sz lachetne chęci człowieka, k tó ­
ry  ocalił cześć i życie ojca mego! N ig d y  ta chwila 
nie za trze  się w mej pamięci.  N ie wiem co mi los 
przeznacza; ale jeśli m am  jeszcze cierpieć, w dniach 
największej boleści pamięć szlachetnego postano­
wienia twego osłodzi mi ca łą  ich gorycz. A le  nie- 
dosyć że się zrzekasz korony ,  m ogą cię i tak og ło ­
sić królem, a ten  k rok  m ia łby  ok ropne  następstwa. 
W sp ie ra j  mnie w usiłowaniach moich: odsuńmy 
razem  grożące nam  klęski,  a p rzede  wszystkiem 
rachuj na  moją odwagę, j a k  j a  liczę na poświęcenie 
twoje.

Rakoczy, uszczęśliwiony szacunkiem Elżbiety, 
d roższym  mu n ad  wszystkie ko rony  świata, chcąc 
odpowiedzieć godnie  jej zaufaniu, opowiedział jó j' 
szczegóły p o by tu  swego w G attendorf ,  spotkanie 
z M arją  T eresą ,  o trzym ane od niej obietnice i dal­
sze swe zamiary.

E lżb ie ta  s łuchała  z radością, a szacunek jej dla 
R akoczego  w zrasta ł zakażdem  jego  s łowem. S t r u ­
dzona je d n a k  tylu doznanem i wrażeniami, wróciła 
do swego pokoju ,  aby chwilowym spoczynkiem 
przygotować się do nowych trudów , jak ie  ją  w tym 
dniu  czekały.

Bohoni wezwał do siebie R akoczego  i mówił mu 
o swoich nadziejach, o niechybnóm ich spełnieniu.

R akoczy  po krótkiej rozm owie p rzekonał się, że 
nie podobna zachwiać postanowienia Bohoniego;
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widział,  że go n ie sprowadzi z raz przedsięwziętej 
drogi;  że nakoniec ,  odm awiając  m u  w spó łudz ia łu ,  
doprow adzi łby  go do rozpaczliwych krokow . Z io -  
zum iał,  że B ohoni gotów’ by ł ogłosić niepodległość 
W ę g ie r  nawet w brew  je g o  woli; że należało cze­
kać chwili sposobnej do rozpoczęc ia  pomyślnej 
walki z przyjacie lem. P ostanow ił więc zachować 
b ierny  opór  i poszedł z m agnatem , aby  obejizeć 
p rzygo tow an ia  poczynione przez niego na p rzy ję ­
cie w tem ustronnótn miejscu mężów pierwszego 
w narodzie  znaczenia.

13.
Z E B R A N I E .

Z am ek  O lg y a ,  tak n iedaw no ponury  i milczący, 
pe łną  życia p rzyb ie ra ł  postać. N azaju trz ,  po p o ­
wrocie R akoczego, pod osłoną nocy, p rzyp łynę ły  
D u n a je m  liczne łodzie i p rzyb iły  do .w yspy  Schutt.  
W ys iad ło  na  brzeg wielu deputow anych , k tórych  
im iona niegdyś podejrzane i ścigane przez  rząd, 
b u d z i ły  zaufanie w Bohonim. H u z a ry  z orszaku 
m agnatów  rozstawieni n ad  rzeką wzdłuż brzegu , 
pilnowali po rządku  i ta jem nicy.

W n ę trze  namiotu, u rządzone  w półkole, mogło 
objąć do trzechset osob. P ró ż n a  p rzes trzeń  pozo­
stawiona b y ła  w jednej stronie; tam na podw yższe­
n iu  stały trzy krzesła ,  p rzygotowane dla znakom i­
tych osób.

W k o ło  nam iotu, pod  .cieniem starych drzew, 
k tó re  osłania ły  go swemi konarami, rozrzucone  tu  
i owdzie ogniska ogrzewały powietrze. Dw anaście 
stołów uginało  się pod ciężarem półmisków z roz -  
maitein mięsiwem i pod wielkiemi dzbanam i wina. 
W szystko snać obmyślono, aby dać pozór prostej 
ucz ty  zebran iu  tak  wielkiego politycznego zna­
czenia.

P odczas  gdy  huzary  Bohoniego i innych m agna-  | 
tów krzątali się około przygotowania uczty, h rab ia  
prowadził  z przyjaciółmi ożywioną rozmowę. R a ­
koczy, n iepoznany  jeszcze, rozmawiał z deputowa- 
nemi z miast, kap i tu ł  i dalszych komitatów. Z r a ­
dością patrzał B ohoni na powodzenie wychowan­
ka,  uważał bowiem, że m łodzian tak rozmową, ja k  
pe łnem  taktu  obejściem, pow szechną budził ufność.
T a  radość s ta rego  przyjacie la  sm uciła  Rakoczego; 
p ra g n ą ł  szczerze o tworzyć przed nim serce i od- i 
w ołać się do jego  rozsądku ,  ale n iezłom ny ch a ra -  J  
kter  hrabiego zam ykał mu usta. C zu ł,  że Bohoni | 
nie odstąpi od powziętego zam iaru ,  i gotów w r a ­
zie oporu  z jego strony ogłosić królem B e tlem -G a-  
bora, opierając się na stronnictwie protestanckiemu

U n ik a ł  też draż liw ych  p rzedm iotów , i o ile mógł 
zachow yw ał ostrożność.

K ie d y  depu tow ani zasiedli u sto łu ,  h rab ia  zda ł  
n a  je d n eg o  z p rzy jació ł zajęcia gospodarsk ie ,  sam 
zaś u p ro w a d z i ł  R ak o cz eg o  do zam ku, gdzie  w sali 
sklepionej zebran i  byli najpierwsi w k ra ju  m a g n a ­
ci, członkowde izby wyższej, wszyscy mniój więcćj 
n ieprzy jaźn i dw orow i aus trjack iem u.

Bohoni p rzeds taw ił  im syna pro tek to ra ;  wszyscy 
okazali  zdziwienie po łączone  z głębokióm posza­
nowaniem . M a g n a t  u k az a ł  im d ok ładny  tes tam en t 
R a k o cz eg o ,  j e g o  ak t  ś lubny i m e trykę  syna. Nie 
b y ło  ju ż  wątpliwości, że p ro tek to r  zostawił dzie­
dzica imienia su’ego i chw ały ,  i że ten dziedzic był 
w łaśnie owym m łodz ianem , znanym  wielu z nich 
pod nazwiskiem W e rn e ra .  G d y  książę zbliżył się 
do daw nych  zna jom ych  i prosił,  aby  m u p rze b a­
czyli tajemnicę, wszyscy podali m u  rękę z p rze ję­
ciem, wszyscy zgodzili się, że w idzą w nim rysy 
i sposób obejścia p ro tek to ra ;  niektórzy naw et dzi­
wili się, że tego  dawniej nie spostrzegli .

N ik t  j e d n a k  nie w yrzek ł s tanow czego słowa, k tó ­
re by  odkry ło  zam iary  m agnatów ; R akoczy  zaś o d ­
wiódł zręcznie B ohon iego  od w yw oływ ania  m an i­
festacji odpowiedniej je g o  widokom. Zasiedli w szy ­
scy wkoło wielkiego stołu; h rab ia  chciał umieścić 
w pośrodku  N adas tego ,  lecz ten ustąp ił  m u p ie r­
wszeństwa przez w zg ląd  na  p rze trw a n e  niedole.

—  T y ,  hrabio!-— zaw o ła ł ,— p rze w o d n iczy ć  nam 
powinieneś; g łow a  N adastego , k tó ra  spadła  p rzed  
laty, daje mi zapew ne  prawo do ufności naszych  
przyjaciół,  ale p raw o  twoje wyższe niewątpliwie od 
moich. Je s te ś  duszą  zam iaru ,  k tó ry  nas tu  zg ro ­
m adza ,  do ciebie należy  doprow adz ić  go do kresu; 
a potem, —  dodał z uśmiechem, —  jesteś tu  we 
w łasnym  domu.

B ohoni uśc isnął m u rękę, zas iad ł  i wskazał miej­
sce R a k o cz em u ,  miejsce n ap rzec iw  siebie. M ło d y  
książę w aha ł  się z p rzy jęciem  zaszczytnego miej­
sca, i op iera ł  się sk rom nie  naleganiom m agnatów .

—  Je s te m  tu, —  rzekł,  —  synem  w ygnańca,  —  
pros tym  ochotnikiem w ęgiersk im ; szczęśliw7y  i tak, 
gdy  mi wolno będzie zasiąść w pośród na jm łod­
szych obrońców naszych  swobod.

D o m aw ia ją c  tych  słów, usiadł obok  B e th lem a; N 
szm er zadowolenia rozleg ł  się po sali.

(d . c. n.)
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